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J e ź d z i ł e m  dziś z Panią *** do T y  woli. 
Stanęliśmy tam  wcześnie. I kiedy Pani *** 
w towarzystwie innych osób, przypatryw ała  
się wielkiey kaskadzie, pieczarze Neptuna 
i domowi Melenasa; ja pobiegłem do Kaska- 
tellów.

Oglądałem z lubością serca wdzięczne to 
m ieysce, jak ulubiony w życiu przedm io t, 
którego się już widzieć, nie spodziewamy.

Zwiedziwszy wszystko na nowo, nabie- 
gawszy się wszędzie do w oli; wieczór jest 
p ię k n y , rzekłem : jeszcze dość czasu , a ja 
w samotności zostaję : uczyńmy tu  ofiarę 
pamiątce Delii i Cyntyi , przetłómacziny 
niektóre Propercyusa i Tybullusa wiersze 
w tem  samem mieyscu , gdzie bez wątpie­
nia były robione: mieysce to ,  może i dla 
mnie łaskawie wpływu tego udzieli.
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Zlałem więc wiele  elegiy w jednę ,  i 
zamiast t łómaczenia , naśladowałem.

O  to jest właśnie rys elegii P ro p e rcy u -  
sa prozą po polsku oddany.

Lecz przeprośmy naprzód Panów: Ber- 
ty n a  (B er t in )  i Parnego ( P a r n y )  P ro p e r -  
cyusów i Ty bulusów francuzkich.

Wdzięczni  Poeci!  odważyłem się zbie­
rać  kwia ty  w waszych ogrodach ; lecz nie­
szczęściem , już po was!

D O  C Y  N T  Y  I.

Cyntya była w Rzymie , a Propercyus w Ty - 
w c i i : czas , w którym do niey p isze , jes t  

początkiem u iosny.

„ Możnaź bydź czułą i mieszkać w t e y  
chwili  w m ieśc ie , kiedy wieś jest p rzy tu ł ­
k iem  miłostek ; kiedy modrooka Ju n o n a ,  
dla ziemskich niebieskie opuściła p rzy b y t ­
k i ;  kiedy K upidyn  pasterzem , W e n u s  pa­
s te rką  została; kiedy każde mieysce na zie­
m i ,  zdaje się bydź dla serc czułych świą­
ty n ią  Cytery  ? W i tam  cię luba wiosno ! O 
jak  się n a tu ra  za tw ym  szczęśliwym powro­
tem  w bogate ustroiła szaty!  L a s y ,  p o la ,  
ł ą k i , w zgórk i ,  i niziny wesołość ogarnęła ; 
samo nawet  n iebo,  zda się bydź w czuley 
rozkochane ziemi. Z tern wszystkiem, dmie 
jeszcze na powietrzo-kręgu nie użyty  Akwi- 
l o n ,  drżą  w zielonych już gajach miłostki ?



i g 5  — r

ulubiony Florze jaśmin, nie śmie się jeszcze 
r o z w i n ą ć .  Lecz pokaż się tylko luba Cyn*- 
ty o  ! a wszystko z a k w i tn ie ; wszystko się 
rozweseli.

Bo cóżby cię w R zym ie  d lu iey  zatrzy* 
m ać m ogło? Czy słabowitości zdrow ia? a 
wszakże sama miłość jest skutecznem  dia 
p iękney  kobiety lekarstw em . Porzuć więc 
brzegi T y b r u , p rzy b y w ay  czym p rę d zey ,  
a  odzyszczesz zdrow ie na  łonie swego ko­
chanka.

Ach jak u łuda  miłości potężnie na  ser­
ce działa ! O braz  nieobecney C y n ty i , stoi 
nii w oczach , wzrusza wszystkie nie zm y­
s ł y , i duszę. T a k  je s t ,  ją to  w idzę , ją 
słyszę, jey to jest u śm iech , jey się rnelo- 
dyyny  głos po pow ietrzu  rozlega. T a k  jest 
m a C yn tya  p ię k n a ,  iż podług swego w ybo­
r u  m ogłaby bydź siostrą łub królow ą Mi­
ło s tek ,  D ryadą  w pośród lasów , na brze­
gu czystych wód Najadą , p rzy  trzodzie  
Nimfą pasterką. W szystko  w niey p rzy ro ­
dzonym w dzięk iem , sztuka nie ma m iey- 
s c a , i to  jest właśnie co w n ićy  p raw dzi­
wą piękność stanowi.

K iedy  C yntya w  po rannym  czasie p ierw ­
szy raz po śnie o tw orzy  piękne swe oczy ? 
zdaje się bydź wówczas ju trze n k ą  lub świe­
żo zakw itłą  roźą.

N ieśm ie r te ln i! to nie ju trzenka  : jest 
to  drogi p rzedm io t m ey m iłości, luba Cyn­
ty a !  k tó re y  jeźli k to  n a  samo spóyrzćnić

t3 *



n ie  k o c h a ,  z n a ć ,  że n igdy  pnru«zeń mi ło ­
ści nie doświadczał .  L e d w i e  co w es tchn ie ,  
w n e t  się rozchodzą  wdzięczne  po p o w ie t r z u  
w o n i e ;  różowe us ta  ledw ie  o t w o r z y ,  w n e t  
W głębi serca  miłość os iada ;  ledw ie  milu-  
ch n ą  s topą  k ro k  p o s taw i ,  zdaje  się na po­
w ie t r z u  u n o s ić :  d rży y c ie  ś m ie r t e ln i !  ż e b y
l a sk rzy d łach  zef irów nie Uleciała L e c z
j a  co się o d w a ż a m ?  jes tem że  Apellesem , 
źe  s łabym  p ió re m  śm iem  kreślić  wdzięki  
n i e z r ó w n an e y  C y n t y i ! P rz y b ą d ź  czym  p r ę -  
d z e y  , p o tężn a  w ło d a rk o  serca  m o j e g o , 
n ie c h  się sp ragn iony  , p ie szczo tam i  t w y c h  
w d z ię k ó w  nasycę.

K o c h a y m y  się lu b a  Cyntyo! Niech  k r ó t ­
k ie  drogiego życ ia  godz iny  , n i e p r z e r w a ­
n y m  zdro jem  miłości  dla  nas płyną .  Mi­
łość jest  w szy s tk iem  dla  łudzi. O  boday- 
b y ś rn y  w os ta tn ią  g o d z in ę ,  r a z e m  na  m i­
łości łonie u ś p i e n i ,  słodki zgon znaleź li ! , ,

Czyż tu  n iew idać  t e y  dow cipn ie  miło- 
ś n e y  w y o b ra źn i ,  k tó ra  w łaśc iwym jest  z n a ­
m ie n ie m  P ropercy  usa ! Bo ró w n ie  s e rcem  , 
duszą ,  u rny  dem  i w yobraźn ią ,  jak zm ysła ­
m i  kochac  m o ż n a ;  i to  właśn ie  jest zasadą 
t  eh t a k  ró ż n y c h  sposobów ró w n ie  dobrego  
kochania.
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L I S T  L X X V .  z T Y W Q L T .

Owoż treść naśladowania elegi J y lu llu sa , 
p o d  ty tu łem :

r a p a  d l a  k o c h a n k ó w .

„ P ó j d ź c i e  t u  czuli , a nieszczęśliwi k o ­
c h a n k o w ie  , dla  k tó r y c h  pleć  p ięk n a  jest  
n i e u ż y t ą : n a u cz y ła  m nie  W e n u s  sz tuki  po­
d o b a n ia  się k o b i e t o m ;  p ó y d ź c i e , a  ja  w a m  
jey  ta je m n icę  odkroję .

N ieu s tan n a  grzeczność  k ru szy  n a w e t  
skali ste  serca  i do miłości z n ie w a la :  k to  
się t e d y  usiln ie  p r z y p o d o b a ć  s t a r a ,  p r z y -  
p ć d o b a n y m  bydź musi. Niech  się więc n ie  
w dz ięczna  s taw i  ci n i e u b ła g a n ą ,  n iech  ser -  
ce  jey p o t r ó y n ą  o toczy  się s t a l ą ; nic na  to 
n ie  z w a ź a y ;  ( nigdy sis czuły  k o c h a n e k  od-  
s t r ę cz y ć  nie  d a ł ) baw  , p o c h le b i a j  , pieść , 
c zy ń  tys iączne  miłości  o świadczen ia  , s am a  
z czasem t w e  j a r z m o  dobrow oln ie  na  się 
W loży. Czas , wszys tko  m oże  : ty g ry s  n a ­
w e t  z czasem  łagodności n a b i e r a ;  k r o p l a  
w ody p o  k r o p l i , na  jedno  m i e j s c e  s p ad a ­
j ą c , skałę m iękczy  i p rzeb i ja .  Nie skarż  
się więc na  p rzew łokę,  znoś w szys tko  c i e r ­
p l iw ie ,  i c z e k a y :  wszaże  lilija, żeby na d n |  
k i lk a  z a k w i t ł a ,  ro k  cały  k ry je  się w ziel­
s k u ;  n a y b u y n iey sza  n i w a ,  led w ie  w  r o k  
p lo n  w y d a je  a le  s to k ro tn y .

S e rc e  czule ,  pospolic ie  jes t  ł a tw o w ie r -
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»e: przysiegay więc śmiało, pfzysięgay bez 
szkrupułu ,  świadcz się włosami Pal lady ,  
Strzałami Apolłina; wszak dobroczynny Jo­
wisz zniósł wszelką ,w miłości przysięgę.

Są szczęśliwe momenta, są błogie chwi­
l e , w których się serce w zupełnern ubez­
pieczeniu bez ostrożności otwiera i na nie 
spodziewanego zwycięzcę czeka: wyśledzić 
j e ,  dopilnować i zręcznie schwycić, jest to 
dopiąć pożądanego zamiaru.

Ach jak drogie młodości chwile są u- 
p ł rnnć  i nie zwrotne ! Przeznaczenie sro­
gie i dziwactw pełne! Nie użyta zima przez 
cale sześć miesięcy żelazne berło swoje nad 
uciśnionym rozciąga św ia tem , kiedy luba 
w iosna szybkim uchodzi polotem ! Uży way 
więc młodzieńcze pókić służą łata. R u m ak ,  
k tóry  w ostatnich gonitwach z wiatrami 
szedł w z aw o d y ,  dziś niedołęga! Brat Leo- 
n i ldy ,  który lekce ważąc miłość, naśmie­
wa! się z jey pieszczot i powabów, za na- 
deyścięm starości rzewne łzy wylew k ; lecz 
próżny , jak mówią żal po szkodzie: jeden 
tylko wąż zrzucając starą powłokę, odmłod- 
nieć może.

Czy to straszliwa burza , brzemiennA 
piorunami 1 grzmotem czarną okryje pow?- 
łoką przestrzeń widnokręgu; czy nieznośne 
Syryusa upały wysuszą irżódła obfitey wo­
dy; jeźli twey Rózi z nagła zawicłirzy w głó­
wne w dalekie udadź się k ra je ,  leć z nią 
bez namysłu w zawody ; czy  się próiua.



t r w o g i  p u śc i  n a  w z d ę te  ro z d ą sa n e g o  m o r z a  
wały*; b ie rz  się o zem  p r ę d z e j  do w iosła  i 
p o r  z łono  p r z e p a ś c i s t e y  w od  o t c h ł a n i ;  czy  
t e ż  s to jąc n a  rosk.oszn.yin b r z e g u  ro z ło ż y s te g o  
j e z i o r a ; z a m a r z y  się je y  w  g ło w ie  ję d rn e
p o ł a u i a ć  r y b y ;  t y  p od  j e y  h a s łe m  z ło tą  za-
r z u e a y  w ę d ę  : czy  n a k o n ie c  p r z y  m i ły m
w ie c z o rn e g o  z e f i r u  p o w ie w ie  , n a  u b a r w io -  
n e y  k w i a t a m i  łące  , z e c h c e  p ó y śd ź  z to b ą  
w  z a k ła d n e  g o n i t w y ,  p ęd ź  z n ią  d o  k r e s u  
z a m i e r z o n e g o ,  a  zw o ln iw sz y  z n a m y s ł u  krolc 
n ie z m o r d o w a n y  , z w y c ię z c a  w is toc ie  , p o ­
z w ó l  n a d  so b ą  ł a tw e  o d n ie ść  z w y c ię z tw o .  
T u  k o rz y s ta ją c  z jeyT ra d o sn e g o  t r y u m f u  i 
c h w a ł y ;  m ożesz  b e z k a r n i e  w y d r z ć ć  u n ie y  
s ło d k ie  p o c a ło w a n ie  , k tó re g o ć  n a p r z ó d  
w z b r o n i  , p o te m  sa m a  d a  p ie szc zo tl iw ie  , 
d a le y  się z n im  n a d s ta w ia ć  b ę d z i e ;  n a k o -  
m e c  n ie  z w a ż a ją c  n a  o p ó r  tw y c h  d ł o n i ,  t y ­
siąc c ię  r a z y  s a m a ,  m iło śn ie  p o c a łu je .

S ą  je szcze  in n e  t a j e m n i c e  , je s t  i n n y  
sp osób  i s z tu k a ,  k t ó r y c h  W e n u s  ty lk o  t y m  
u d z i e l i ,  co  o n ie  p roszą . S z la c h e tn a  p r o ­
s t o t a ,  sk ro m n o ś ć  w  p o s tę p k a c h  i u ło ż e n iu ,  
n i e w i n n y  l ic a  r u m i e n ie c  , u ś m ie c h  m a lu ­
ją c y  o tw a r to ś ć  s e r c a , r o z m o w a  i  m ilc z e ­
n ie  w  p o r ę ,  n ie ś m ia ło ś ć  z łączen ia  z g a tu n ­
k i e m  p e w n e y  p lochośc i  , leniwa* d o  s p a d ­
k u  łz a  n a  p o w ie c e  , u j m u j ą c y  s m u te k  , c z u ­
łe  w e y r z e n ie  , w  k tó r e r n  się p r z y m i le u i e  , 
p ie s z c z o ty  i ż ąd z a  p o l i to w a n ia  m a l u j e , je ­
d n o  n a k o n ie c  westchnienie, u y m u j e ,  p o -



ciąga i zn iewala serce. Słowem, jedno nio 
wiele  dnkazać potrafi  , bo też jedno nic 
w  tk l iwey  kobiecie , gdy są okoliczności 
p rzy ja z n e ,  wszystko zdziałać może. Jedno 
nic dawniey wiele dokazywało:  lecz dziś ,  
k iedy  tylko złoto popłaca ,  k iedy W e n u s  
została łakomą , miłość p r z e d a y n a ! O hań ­
bo , zgrozo! za nic te raz  niewinne ś rodk i ,  
podeyscia i sztuki; występna w płci niewie-  
ścićy racbuba  , w s z y s t k o  przemogła.  D a w ­
niey  wiersze , k w ia ty ,  t roskliwe nadskaki­
wania  i powolne usługi zobowiązyw ały mi­
łość kob ie ty ;  dziś j ą ,  n ies te ty !  z uszczerb­
kiem majątku  i zdrowia kupować t rzeba.

Płci p iękna!  porzuć P lu tu sa ,  o d d a u a y  
cześć M uzom, a dla ich miłośników , słod­
kie upominki i łaskawe względy zachoway. 
Płci piękna ! nab ieray  smaku do słodko 
brzmiącey Apollina lutni : wiersze , u rok i  
tw y ch  wdzięków nieśmier te lnćy  podają pa ­
mięci.  W  nich imiona wasze wiecznie  żyć  
będą ; póki się W e n u s  słodko u śm iech a ć ,  
póki Irys  różnofarbną przepaską,  świat roz­
weselać będzie.  Bez nich wszystko w u iecz- 
m m  grzebie  się zapom nien iu ;  bez nich bo­
gowie nie mieliby o ł ta rzów ;  bez nich W e ­
n u s . . . .  bo sama to p rzy z n a ,  że jey H om er  
zawiesił na złotey p r z e p a s c e ,  czarującą  
sztukę przypodobania.
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o O B Y C Z A J A C H  L U D Z I .

£ławrny ów Grecki Filozof Aristoteles, do­
skonały w  swey re to ryce ,  obyczajów ludz­
kich wystawił nam obraz ; obraz każdego 
czasu i w każdym narodzie, wierny i praw­
dziwy: gdyż nie opisuje on charakteru  i
obyczajów, różnych w każdym czasie, na­
rodzie , a nawet  w każdym w szczególności 
człowieku , lecz przedstawia nam chara­
k te ry  prawdziwe, ugruntowane na samem 
przyrodzeniu ,  i będące niejako cechą i wła­
snością człowieczeństwa. Jest to p rzyro­
dzenie zawsze i wszędzie jedno, a k tóre  Ari­
stoteles znał doskonale; gdyż malując swo­
ich współczesnych, wystawił razem ludzi 
wieków' późnieyszych i teraźnieyszych. O to 
są słowa jego o obyczajach różnego wieku 
i stanu. P ra w d a ,  że i od tego są w'yjatki, 
i dla tego to się ma tylko ściągać do pow­
szechności moralney.

W iek miody. Człow iek młodyr ma na­
miętności żywe , wiele przedsiębierze, z o- 
chotą się poddaje wszelkim zabawom, a o- 
sobliwie miłosnym, niestały, prędko sobie 
to  obrzydza, czego wprzód naygoręcey p ra ­
gnął ; gdyż jego żądze są gwałtowne i prze­
mijające,  jak głód i pragnienie chorego. 
Gniewem się łatwo zapala i unosi,  chciwy 
honorów , znieść nie może naymnieyszey 
wzgardy i k rzywdy,  bez wydania na jawr 
gwałtownego uczucia swojego.



Z w ycięztw o  i przodkow anie w  ezćm't 
łechcą go; to jest; chęć przewyższenia i 
celowania rowienników swoich, już w grze­
czności , już w naukach i talentach. A ja­
ko rzadko kiedy doznaje n ied o s ta tk u ,  tak  
posiadanie bogactw mało go obchodzi. Nie  
mając d ośw iadczen ia , bywa czasem okrut­
n y ;  jest szczery i otw arty , bo niezna je­
szcze ludzi, a przeto nazbyt im ufa. R ze-  
zw ość i żywość wieku , trzymają go w nie-  
jakiinś upojeniu n a d z ie i , nayczęściey  płon­
nych i wym yślonych ; poniew aż , prócz te ­
go , że jeszcze ich nigdy nie stracił , ciąg 
życia który przeb ył , zdaje mu się bydź 
bardzo krótkim , i zaymuje się jedynie przy­
szłością zbyt długą , -według jego zdania. 
A tak spodziewa się i obiecuje sobie w'szyst- 
ko. Ztąd poch od zi, że go można ła tw o ma­
m ić i uwodzić nadzieją i przyrzeczeniam i  
na pozór świetnem i.

G niew i nadzieja którym  się z ochotą  
poddaje , czynią go w a le c z n y m , pierw szy  
przez  odjecie bojaźni , druga przez nat­
chnienie  go ufnością. W sty d  w  w ysokim  
posiada stopniu ; bo nie mając pew nego  
i  ugruntowanego sposobu m y ś len ia ,  idzie  
za przyjętem i juz od wszystkich zdaniami. 
Szlachetny jest i w spaniały , bo nieszczę­
ścia życia  n iestłum iły  w nim jeszcze w ielko­
ści d u sz y ,  i d la tego też sądzi się do wszyst­
kiego zdolnym. Rozumiejąc się godnym  
^ sz e ik ic lv  honorów , przenosi je  nad iu te-



res, i to  uczucie jest w nich zazwyczay źró­
dłem  szlachetney emulacyi.

Przy jaźń  młodych zawsze jest żywsza, 
czystsza, i m niey o in te re s  podeyrzana, ma 
s tarych . Lecz  jeśli się z uniesieniem  ko­
chają , mówić m ożna , źe i  nie nawidzą się 
z  zajadłością : słowem, wszystkie p raw ie ich 
uczucia są zbyteczne.

Można ich łatwo poznać z przyczyny 
niechęci i n ieumiejętności u k ry w an ia  wad 
swoich, a jedną z nayniebeśpiecznieyszyeh, 
jest p rzekonanie  , iż wszystko znają , i dla 
tego tw ie rd zą  o tern nadozćm się naym niey  
zastanowili. C h a rak te r  człowieka o wszyst- 
k iem  rozprawiającego, i wszystkiego podey- 
mującego się, te m  jest gorszy, że się w prost 
sprzeciw ia skrom ności, p rzystoyney ufno- 
ści w swych ta len tach  , i powinneinu usza­
now aniu dla osób , przez wiek i doświadcze­
nie  zasługującym na nie.

leźli m łody źle kom u rohi to bardziey  
dla naigraw ania się , niż szkodzenia jem u , 
g d jż  jest bardziey  złośliwy, niż w gniewie 
zacięty . Lubiąc wesołość i z a b a w y , skłon­
ny  jest do l i to śc i, bo b iorąc z siebie m ia­
r ę , m a ludzi za lepszych , niż o n i  są w rze­
czy samey.

Znacznieysze w ady  młodego są: skłon­
ność do k ła m stw a , u p o r  n ie p rz e ła m a n y , 
płochość, miłość własna , d u m a ,  n iejakieś 
upodobanie  w p o k ry w an iu  g rubą chm urą  
c ie m n o ty , rzeczy  sobie n ie p rz y je m n y c h ,



ale od drugich,  a? nadto dobrze znanych; 
fałszywy w s tyd , lenistwo , pogarda prze­
stróg i woli rozsądnych oyców, lub osób 
wychowaniem się ich trudniących ; a to o- 
kropne uprzedzenie , jest przyczyną smut­
ku i gorzkich łez w późniejszym wieku ro­
nionych.

A ze lata starych i młodych są, ze  tak 
rzekę, dwiema ostatecznościami życia, więc 
i charakter  starców' musi bydź po większćy 
części obyczajom młodych przeciwny'. Do­
świadczenie w ciągu długiego życia, biedy 
własne, szalbierstwa i podłość, innych lu- 
d z i , czynią starców bojaźliwemii, baezne- 
mi, wątpiącemi co mają czynie, ostróżnemi 
w  przedsięwzięciach w poleganiu i nadziei, 
że tak powiem w niczem , i w- twierdzeniu 
choć o nayrnnieysżey rzeczy'. Ztąd zwykłe 
ich odpowiedzi : pomyśli} nad to m , zoba- 
czem y , to się stać może i t. d  Umysł ich 
niski i lękliwy, lubiąc się zajmować dro­
bnostkami, skłonny jest do podćyrzeń i nie­
ufności,  dla czego naymnieysze częstokroć 
rzeczy ,  na zlą stronę t łumaczy,  i do ni­
czego stale i gruntownie nie jest przywia­
ny. Kochają się starzy i nienawidzą bez 
zapału ,  lecz do bogactw, aź nadto przy­
wiązanemu, żądze swoje ograniczają tylko 
potrzebami życia,  bo znają, jak łatwo jest 
strvronic,  a trudno nabydź dostatków. Bo- 
jaźliwi są aż do zbytku , tak iż nawet mo­
gących nastąpić lękają się nieszczęść; im
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b liż s i zgonu , te rn  b a rd z ie y  p rz y w ią z a n i 
do życ ia  , z n iczego n ie  k o n te n c i , zawsze 
się ż a lą , n a w e t beż p rz y c z y n y ;  ba rd z ie y  
p rze z  chc iw ość do u ż y te c z n y c h , n iż  przez 
m iłość  w ła s n ą , do sz la ch e tn ych  p rzyw ią za ­
n i rzeczy  ; m n ie y  c z u li na w s tyd  , bo bar­
d z ie y  in te r e s ,  n iż  h o n o r c e n ią c y , m a ło  
dba ją  o s ław ę sw ą u lu d z i. R za dko  k ie d y  
po lega ją  i  uw odzą się n a d z ie ją ; d łu g ie  do- 
św iadczen ie  ż y c ia ,  doznane i  w id z ia n e  n ie - 
p o m y ś ln o ś c i, n ieszczerość , k tó rą  św ie tne - 
m i p o zo ra m i p o k ry ć  u m ie ją ,  u z b ro i ły  ich  
p rz e c iw  b łędom  i  ła tw o w ie rn o ś c i cechują­
c ych  m łodz ież.

Je ź li nadz ie ja  p rzysz ło śc i m a ło  ich  zay- 
m u je ,  to  się lu b ią  b a w ić  p rz y p o m in a n ie m  
rze czy  p rz e s z ły c h , gdyż la ta  ja k ie  m a ją  
p rz e b y d ź  , n icze in  są w  p o ró w n a n iu  już u -  
p ly n io n y c h ;  g a d a t l iw i są także  i  n ie z m ie r­
n ie  c h c iw i o p o w iadan ia  tego, co k iedyś w i­
d z ie li lu b  c z y n i l i ; ty le  to  ic h  b a w i w spo­
m n ie n ie  p rzeszłości.

G n ie w  s ta ry c h  p r z y k r y  i  o s try ,  je s t 
p o w o ln y , s ła bo -dz ia la jący  i  ró w n ie  do w y -  
b u c h n ie n ia  ja k  z a ro d k u  ła tw y m  poża re m . 
W ie c e y  n ie m i w ła d a  in te re s ,  n iż  nam ię ­
tnośc i, k tó ry c h  się częścią p o z b y li, a częścią 
ociężałość w ie k u  p r z y t łu m iła ;  i  p rzez  to  
zdają się b yd ź  u m ia rk o w a n i i  b a rd z ie y  ro z ­
sądku i  ro z w a g i , n iż  p rz y ro d z e n ia  głosu 
s łucha jący. Jeśli ko m u  ź le  czyn ią , to b a rd z ie y  
d la  zaszkodzen ia  n iż  n a ig ra w a n ia s ię  z kogo;



a jeśli są litościw i, to  n ie  p rzez  ludzkość , 
jak. m łodzi, lecz przez słabość, i ta jem ną  
skłonność do uw ażania  siebie , jako w ysta ­
wionych na wszelkie nieszczęścia. W re sz ­
cie , jeśli udziałem  ich jest ro s tro p n o ść , 
doskonałość, i k ilka innych chw alebnych 
przymiotów’, ted y  aż nadto są one p rzyćm io­
n e ,  przez c h a ra k te r  popędhw y , ponury  i 
te tryczny , przez  nie użyty  i złośliw’y umysł, 
przez skłonność do ustawicznego sprzecza­
nia się i strofowania ; jednern słowem przez  
tvady , k tó re  ich nie n ader  p rzy jem n em i 
czynią w społeczności.

Jako wiek mezki, pośredni jest m iedzy 
młodym i s ta rym  , tak  i obyczaje jego są 
um iarkow ańsze , i trzym ają  środek m iędzy 
ch a rak te re m  dwóch tam tych . R ów nie  da­
lek i od bojaźliwości, wdaściwey s ta rc o m , i 
zap a łu  i żywości m ło d y c h , człowiek k tó ry  
już doszedł mocy, stałości i czerstwości wie­
ku , rządzi się z ro s tropnośc ią , rozsądkiem, 
n ie  uwodząc się nadzieją i n ieprzy tłum iając  
nieszczęśćmi. Nie każdem u bez różnicy ufa, 
lub  odmawia zaufania swojego. Rozwaga 
i zastanowienie , rządzą sądem,jego. Nie 
jest on niewolnikiem  in te resu  , aż do za­
n iedbania  h o n o ru ,  ani h o n o ru ,  aż do usu- 
n ienia zupełnie in te re s u , lecz um ie je zje­
dnoczyć i zgodzić z zam iaram i swojemi. Nie 
uległy gnuśnernu skępstw u , an i nie rozsą- 
dney rozrzutności , używ a sw’ych bogactw  
oszczędnie i s z la ch e tn ie : um iarkow anie  jes t



zazw yczay p raw id łem  żądz i postępków je­
go : przez nie to on k a r c i , rozhukane swe 
namiętności , łączy rostropność z dzielno­
ścią, i mądrość w radzie  z prędkością w jey 
wykonaniu. S łow em , wszystko co m a do­
brego młodość i s ta ro sć , wiek męzki w so­
bie  pospolicie łączy ; a co w iększa, wszyst­
kie wady tych  dwróch w iek ó w , tak  z nie- 
wiadomości , jak ze zb y tk u  pochodzące , 
w  nim się popraw iają  i p rzyprow adzają  do 
p ew ney  godney szacunku mierności.

Jeśli w iek , m ówi tenże  sam F ilo zo f ,  
wplyw'a na obyczaje , los i s tan  n iem niey- 
szą też  są ich przyczyną. W ystaw iać  ludzi 
we wszelkiem położeniu , mogącem się sto- 
aownie do h u m o ru  i ć h a ra k te ru  odm ien iać , 
byłoby się to puszczać w  zaw ód i opi^ n ie­
skończony. Zastanow ię się ty lko nad zna- 
cznieyszemi ; to  jest nad wyższością u ro­
dzenia , bogactw'y , wielkością i szczęściem ; 
dla tego źe z tych  cz te rech  s ta n ó w , każdy 
będzie mógł sądzić o obyczajach ludzi w sta­
nach ty m  przec iw nych  , żyjących.

( Ciąg dalszy potem. )
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X  1 »  O A R O Z U M U .

( z  F  r a n c u z k i  e g o ) .

G d y  hoyną  P m  ręk ą  co zarządza groty ,

R ó ż n e  dziwnym tworom porozdawat snoty  >
Człek ieden * tłumu ,
W zią ł  księgę rozumu.

T o  dzieło córy Boga w każddy dobie wieka ,

P o  cnoty prawą drogę wskazać miało człeku.

Lecz na cóż zda się xręga gdy dumny twór ro d e m .

Sam błądząc po bezdrożach gardzi ićy przewodem.

Takoż — dzi cięcia wiek szczery ,

Czytał tylao w niey litery.
Młodość rzekła żwawa ,

T o  wymyślne prawa.

Póżn!e'y gdy  sędz iw ych  czł k się la t  d o c h o w a ł ,

Muiey baczny na teraz dawnego żałował ,

Nakoniec starzec uparty 

Poszarpał karty.
A. Kaczkowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Ko ni- 

Zeta Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem wyzaaczo- 

nych. Dnia 17 miesiąca Sierpnia roku 1817.

A u g u s t  B eru  P ro fi Ord. CzK A*. C. 

J .  K. C /wdani P ru f. Ord. Cit: K. C.


